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Nauka zawodu
• Jed n y m  z najw ażniejszych  za ­

gadnień  ruchu  zawodowego jest 
kształcenie zawodowe młodzieży. 
Każda gałąź przem ysłu  potrzebu­
je n ieustannie  dopływu nowych, 
m łodych  sił roboczych, k tóre za­
s tępując  ko lejny  uby tek  starszych 
pracowników , zapewnią ciągłość 
pracy. Zagadnienie to znajduje 
pełne  zrozumienie w związkach 
zawodowych, k tóre s ta ra ją  się re ­
gulow ać dopływ uczni do każde­
go zawodu, tworzą sekcje m ło­
dzieżowe i dbaja  o należyte  w y ­
szkolenie i w ychow anie  swego 
narybku.

W, naszej organizacji zagadnie­
nie  uczniów od szeregu lat regu­
low ane było um ow am i zb iorow y­
mi. W  okresie przed wrześniem 
1939 r. um ow y zbiorowe nie były  
jednak  należycie chronione przez 
władze państwowe, toteż i zaga­
dnienie  uczniów przedstawiało się 
katastrofalnie. Zakłady nie objęte 
uk ładem  zbiorowym zatrudniały  
znaczne ilości m łodocianych, k tó ­
rych  pod pre tekstem  nauki zaw o­
du w ykorzystyw ały  jako tanią si­
łę roboczą, k onkuru jącą  niskim 
zarobkiem  z pracownikam i w y ­
kw alifikow anym i i powiększającą 
stale s tan  bezrobotnych wśród 
s tarszych  pracowników.

Stan ten, n ie jednokro tn ie  prze" 
nas  p iętnow any, zmuszał do za j­
m ow ania  s tanow iska odpycha ją ­
cego od siebie narzucanych w 
nadm iernej ilości uczniów. Każdy 
z nas widział w  uczniu swego 
przyszłego konkurenta , s tw arza­
jącego nam nową groźbę bezrobo­
cia iub obniżki zarobku. W  in te­
resie  naszym  leżało wówczas ra ­
czej przeszkadzać, niż pomagać w 
nauczaniu.

Obecnie sy tuac ja  w  zawodzie 
naszym  jest zgoła odmienną. W o j­
na  spowodow ała wśród drukarzy 
znaczne straty. Obok ofiar, ctóre 
pociągnęły  bezpośrednie działania

w ojenne i konspiracja ,  znaczny 
uby tek  stanow ią  pracownićy-Ży- 
dzi, k tórzy  przed w ojną stanowili 
około 25 procent całego stanu za­
trudnienia . Terror hitlerowski w y ­
niszczył ten  prole taria t  żydowski 
tak, że obecnie w zawodzie n a­
szym nie ma naw et 1 procent p ra ­
cow ników żydowskich. A  w o- 
k res ie  okupacji  spraw a szkolenia 
uczniów  też nie stała na  na leży­
tym  poziomie.

W  obecnym  pow ojennym  okre­
sie w różnych gałęziach przem y­
słu odczuwa się b rak  sił robo­
czych, zwłaszcza pracow ników  
w ykw alif ikow anych. W  odradza­
jącym  się obecnie przem yśle po­
ligraficznym również b rak  ten na 
n iek tó rych  te renach  odczuwamy, 
toteż zagadnienie szkolenia no­
wych sił pracow niczych w ysuw a 
się obecnie na pierwszy plan w 
p racach  Zarządu Związku.

Stanowisko nasze zaakcen tow a­
liśmy już na Zjeździe w paździer­
niku" ub. roku, gdzie w ogólnych 
zarysach określiliśmy, że ZwiązeK 
opracuje  regulamin p rzy jm ow a­
nia i szkolenia uczniów.—Chcemy 
bowiem  mieć wpływ na dobór od­
powiedniego elementu, posiada ją­
cego konieczne w tym zawodzie 
w ykszta łcen ie  szkolne (conaj- 
mniej 7 kl. szkoły powsz.) i w y ­
kazującego  odpowiedni poziom 
rozwoju urgysłowego. Z takich 
kan d y d a tó w  stworzyć chcemy typ 
doskonałego, wszechstronnie za­
w odowo wyszkolonego pracow ni­
ka, a nadto w ychow ać go chce­
m y w duchu zasad dem okra tycz­
nych  na wartościowego o b y w a­
tela Państwa, solidnego kolegę- 
związlcowca, zdolnego i chętnego 
do p racy  w organizacji.

Regulamin szkolenia uczniów 
nie został jeszcze w całości u s ta ­
lony. Dopiero po zawarciu układu 
zbiorowego pracy Okręgi Związ­
ku  przystąpiły  do opracow ania

projektów, k tó re  częściowo w pły­
nęły do Zarządu Głównego, gdzie 
zostaną rozpatrzone przez kom i­
sję regulaminową. Tok tych prac 
jednak  nie ham uje  dopływu ucz­
niów do przem ysłu poligraficzne­
go. W  chwili obecnej w zakładach 
całej Polski, zatrudniających* o- 
kolo 6.000 w ykw alif ikow anych  
pracowników, odbywa prak tykę  
około 1000 uczniów, co stanowi 
przyrost ponad 15 procent i s tan  
ten mimo braku  regulam inu stale 
jest, za zgodą Związku, uzupeł­
niany.

Zagadnieniem tym zajm uje się 
również Centra lny  Zarząd Pań­
stw ow ych Zakładów Graficznych 
w Polsce, k tó ry  w b iu letynie swym  
o szkoleniu kad r  drukarsk ich  pod­
kreśla, że norm alnie koniecznym  
jest  wszechstronne wykszta łcenie 
zawodow e drogą kilkuletniej p ra ­
ktyki. Obecnie jednak  należy 
czas nauki skrócić od 6— 12 m ie­
sięcy.

(Jważa więc C. Z. P. Z. G., że 
samo tylko określenie czasu t rw a ­
nia nauki w ystarczy  dla zdobycia 
po trzebnych wiadomości w  k ró t­
szym terminie. Oczywiście, gdy­
by chodziło tylko o wiadomości 
teoretyczne, to m ożna je nabyć w 
terminie skróconym  podobnie, 
jak  to ma miejsce przy nauce 
szkolnej w pew nych w ypadkach. 
Ale teore tyczne wiadomości nie 
w ystarczą  pracowników*, k tó ry  
ma pracę  w ykonyw ać samodziel­
nie. W cześniejsze w ydanie  świa­
dectwa ukończenia prak tyk i w  
niczym nie przysporzy w iadom o­
ści fachowych i zagadnien ia  b ra ­
ku  sił fachowych nie rozwiąże.

N atom iast uczeń szkolony w  
norm alnych  w arunkach  już w 
pierw szym  roku  swej p rak tyk i  
staje sie siła częściowo produku­
jącą, w m iarę zaś postępów  w 
nauce zwiększa stale swą w y d a j­
ność. Dłuższy okres nauki nie o-
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znacza w ięc s tra ty  siły  p roduk­
cyjnej, — jedyn ie  daje  m ożność 
osiągnięcia należytego poziom u 
w yszkolen ia dla późniejszej peł­
now artościow ej pracy.

Jedynym  problem em  chw ili o- 
becn ej jes t ty lko  ustalen ie  sto ­
sunku procentow ego uczniów  do 
za trudn ionych  pracow niV>w f do­
puszczenie w iększej ilości ucz­
niów  w tych zakładach, k tó re w y ­
posażeniem  i stanem  za trudn ien ia  
da ją  gw arancję  należytego  w y­
szkolenia, aby tw orzyć od razu 
solidny narybek  zam iast p ro jek ­
tow anych  przez CZPZG niedou- 
ków, z k tó rych  w przyszłości 
przem ysł nasz nie będzie m iał k o ­
rzyści.

Przy okazji te j n iesp raw ied li­
w ością społeczną nazyw a CZPZG 
problem  sił pom ocniczych, k tó re  
w  przem yśle poligraficznym  s ta ­
now ią  ponad  50 proc. ogółu p ra ­
cow ników , w czym je s t znaczna 
część kobiet. Dom aga się CZPZG 
aby  drogą 4— 12 tygodniow ych  
ku rsó w  w yszkolić nak ładaczk i i 
odbieraczki, k tó re  s tan ą  się ’wy­
kw alifikow anym i drukarzam i - -  
{składaczami i m aszynistam i).

Pocóż' w ięc rozw ażać zagadnie­
n ie  uczniów , skoro  CZPZG zn a j­
du je  tak idealne  rozw iązanie?

T ylko że te refo rm atorsk ie  p ro ­
je k ty  d y rek to ró w  z Łodzi k łócą 
s ię  z sobą. W  jednym  zdan iu  zga­
dza ją  się na  konieczność k ilk u le­
tn ie j p rak tyk i, w  drugim  określa ­
ją  jak o  n a jk ró tszy  term in  częścio­
w ego w yszko len ia m ężczyzn na 
6— 12 m iesięcy, a w reszcie tw ie r­
dza, że kob ie ty  m ożna w yuczyć 
tego sam ego zaw odu  w  ciągu i — 
12 tygodni!*

Są to  oczyw iście brednie , w y ­
kazu jące  raz jeszcze zupełny  b rak  
zrozum ienia podstaw ow ych za­
sad  zaw odu poligraficznego ze 
s tro n y  laików , aw ansow anych  na 
stanow iska dyrektorów , do k tó ­
rych  n ie  dorośli. Podnoszenie z 
ich s trony  rzekom ej „krzyw dy 
społecznej" jednej g rupy  człon­
ków  Związku, może być przez nas 
rozum iane ty lko jako  dążenie do 
osłab ien ia spoistości O rganizacji. 
P róby tak ie  n ie  są dla nas now o­
ścią. S tosow ali je  przed  w ojną 
n asi przeciw nicy  sanacy jn i, lecz 
bezskutecznie . Dziś tym  łatw iej je  
odeprzem y.

A rozw iązanie zagadnien ia b ra ­
k u  sił fachow ych nie da się osią­
gnąć przez stw orzenie nam iastk i 
fachow ców . Szkoląc now e siły 
m usim y m ieć na uw adze rów nież

po trzebę podn iesien ia  poziom u 
sztuki graficznej, k tó ry  w  latach  
1920— 1939 obniżali tacy  w łaśnie 
„fachow cy'', w ychodzący  z nie- 
cennfkow ych kurn ików , jak ich  o- 
becn ie  znów  tw orzyć chce Centr. 
Zarz. Państw . Zakł. Graf.

S tan p racow ników  w ykw alifi­
kow anych  w naszym  przem yśle 
je s t n a  razie n iew ystarczający , 
jed n ak  szkolenie nary b k u  odbyw a 
się bez przerw y i to w  sposób

najbardz ie j odpow iedni. D ążeniem  
naszym  je s t dalsza rozbudow a 
szkoln ictw a zaw odow ego, k tó rą  
realizow ać będziem y w  m iarę  po­
p ra w y  w aru n k ó w  technicznych.

R ów nocześnie zaś organizuje 
i p rzeprow adza Zw iązek zaw odo­
w e ku rsy  dokształcające, k tó re  
rów nież w płyną na w zrost p rodu­
k c ji i podn iesien ie  poziom u w y ­
konania.

W u-K a

Prasa o drukarstwie
„K urier Szczeciński" z daty  24. 

IV. 1945 zam ieszcza arty k u ł p t :  
„Cofam y się w stecz", k tó ry  w  
streszczen iu  przytaczam y:

Przyznać trzeba obiek tyw nie, że 
na  p rzestrzeni roku  dokonaliśm y 
dużo n a  te ren ie  szczecińskim .

N ie na w szystk ich  jednak  od­
cinkach  osiągnięcia po lsk iej p ra ­
cy  dały  w łaściw e rezu ltaty . M a­
m y na m yśli stan  przem ysłu  po­
ligraficznego. M ów iąc o d ru k a r­
stw ie na Pom orzu Zachodnim  — 
stw ierdzam y, że ry te j dziedzinie 
znajdu jem y się dziś na ty ch  sa­
m ych pozycjach  w yjściow ych, na 
k tó ry ch  byliśm y ro k  tem u, k iedy  
z niczego budow aliśm y n a  now o 
tę  tak  w ażną gałąź przem ysłu, s ta ­
now iącego jed en  z elem entów  no­
w oczesnego życia. N iew ątp liw ie 
trudności by ły  olbrzym ie w obec 
ogrom nego zniszczenia urządzeń 
drukarsk ich  na  Pom orzu Z achod­
nim. N iem niej jed n ak  nie będzie 
p rzesadą stw ierdzenie, że n a  tym  
polu  zrobiono bardzo niew iele. 
T rudno pow iedzieć czy w ina leży 
w  n iedołęstw ie ludzi odpow ie­
dzialnych za ten  dział, czy też  w 
b rak u  pom ocy i zrozum ienia ze 
strony  C entralnego  Zarządu P ań­
stw ow ych Z akładów  Graficznych. 
Faktem  jest, że na Pom orzu Z a­
chodnim  posiadam y jed n ą  „po­
w ażną" d rukarn ię  w  Szczecinie, 
p o siad ającą  aż dw a linotypy, 
w ciąż p su jące się, oraz an tyczną 
m aszynę ro tacy jną, ' odb ijającą 
d ruk  zgoła n ieczyteln ie .

Przed k ilku  dniam i staliśm y w o­
bec p erspek tyw y  przejściow ego 
zaw ieszenia w ydaw nictw a „Ku­
rie ra  Szczecińskiego" w sku tek  
w adliw ego funkcjonow ania te j 
jed y n e j drukarn i. Przyszła nam  
z pom ocą uruchom iona niedaw no 
lin ia lotnicza, dzięki czem u na o- 
kres p rzejściow y m ożem y k o n ­
tynuow ać druk „K uriera Szczeciń­
skiego" w  Poznaniu i dostarczać

go drogą pow ietrzną do Szczeci­
na. Szczegół ten  pow inien prze­
m ów ić i odbić się echem  w  łódz­
k ich  gab inetach  C en tralnych  Za­
k ładów  G raficznych. Z odległego 
Szczecina w ysy łam y pełne n ie ­
p oko ju  SOS —  ra tu jc ie  zagrożo­
ne pozycje  d ru k arsk ie  nad  po l­
ską Odrą!

Przed nam i leży b iu le ty n  C en­
tra lnego  Z arządu  P aństw ow ych 
Z akładów  G raficznych, w k tórym  
czytam y: „Na Ziem iach O dzyska­
n ych  p rzystąp ił CZPZG do budo­
w y  C entralnej d ru k am i w  Szcze­
cinie, dzięki czem u um ożliw iono 
ukazyw an ie  się „K uriera Szcze­
cińskiego" w  zw iększonej o b ję to ­
ści". Ileż ironii ciśn ie  się na usta, 
gdy  czy ta jąc  te  słow a, piszę ten  
a rty k u ł w  drukarn i poznańskiej, 
p rzy  m iłym  akom paniam encie k il­
k u n astu  ry tm icznie p racu jący ch  
Iinotypów !

S y tuacja  je s t pow ażna i nie m o­
żem y n ad  nią p rzejść do porząd­
ku. W  każdym  razie stan  do tych­
czasow y n ie je s t do u trzym ania 
n a  dłuższą m etę. Pom orze Z acho­
dnie m usi m ieć odpow iednio w y­
posażony zakład  graficzny, k tó ry  
by  dał gw rancję  norm alnego roz­
w o ju  w  zak resie  w ydaw niczym , 
a przede w szystkim  um ożliw ił re ­
g u larne ukazyw an ie  się polskiej 
prasy .

M. H.

„Głos W ielkopo lsk i"  z daty 27. 
IV. b. r. w  a rty k u le  pt.: „Jedna 
z p rzy czy n ”, p o d aje  znów  nast. 
szczegóły:

Niszczeje w ielom ilionow y  
majątek

Przez zakaz w yw ozu, a głów ­
nie w zw iązku z bardzo pow ol­
nym  tokiem  udzielan ia  zezwoleń 
p rzez  kom peten tne w ładze, nisz-
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czeje w  w ielu  rozb itych  d ru k a r­
n iach : w  Gubinie, K rośnie, Z ielo­
nej Górze, S trzelcach, Świebodzi­
nie, W itn icy , Z bąszynku i Zem- 
szu  szereg m aszyn, k tó re  n ied łu ­
go  będą się  nadaw ać jedyn ie  n a  
złom. M aszyny te  długo jeszcze 
n ie  do trą  do nas z im portem  za­
granicznym . W  K rośnie np. pod 
gołym  niebem  sto i w span iała  m a­
szyna ro tacy jn a  — obiekt k ilk u ­
dziesięciu  m ilionów  złotych, cze­
k a jąc  zm iłow ania C entralnego  Z a­
rządu  P. Z. G. w  Lodzi, k tó ry  M i­
n isterstw o  Zie'm O dzyskanych  
w yznaczyło  jak o  dysponen ta w  
sp raw ach  p rzem ysłu  po ligraficz­
nego dla Ziem  O dzyskanych. N ie 
dość, że m aszyny  niszczeją. Zda­
rza  się, że n aw et giną, co m iało 
n iedaw no  m iejsce w  G ubinie, 
gdzie dw ie m aszyny  skradziono. 
K to ponosi za to odpow iedzial­
ność? Czy m ożem y sobie dzisiaj 
pozw olić na tak ie  n iedbalstw o, 
k ied y  rów nocześnie C en tra la  PZG 
w  Łodzi m ów i w  kom unikatach , 
że „m ało posiadam y m aszyn d ru­
k arsk ich  i nie w idać chw ilow o 
m ożności pow iększenia ich licz­
by". O wszem  w idać —  trzeb a  ty l­
ko  um ieć patrzyć.

R abunkow a gospodarka
m aszynam i

f  Brak in ic ja ty w y  obserw uje się 
rów nież na  odcinku osiągnięcia 
handlow ego porozum ienia z za­
granicą, celem  zakupu  m a te ria ­
łów  techn icznych  i chem ikałii. 
T rzeba przyznać, że czynione są 
śm iałe próby, w yprodukow an ia  w  
k ra ju  szeregu tow arów , daw niej 
w yłączn ie sprow adzanych. U ka­
zał się k a rto n  m atrycow y  k ra jo ­
w ej produkcji, p ap ie r p rzed ru k o ­
w y, u siłow ania idą w  k ieru n k u  
w y tw arzan ia  filców. Są to  jed n ak  
dopiero  początk i i jes t rzeczą zu­
pełn ie  zrozum iałą, że w  obecnym  
stan ie  w łasna p ro d u k c ja  n ie po­
k ry je  zapotrzebow ania. D rukarnie 
k u p u ją  w ięc m ate ria ły  techniczne 
i chem ikalia po fan tastycznych  
cenach . Z am iast starań , by  drogą 
w y m ian y  otrzym ać np. z ZSRR 
m atryce, p row adzi się rab u n k o ­
w ą  gospodarkę linotypam i. M a­
szy n y  te  zapalone w  jednej z n a j­
w iększych  d ru k a rń  w  Poznaniu 
jeszcze w  m arcu  ub. r., p racu ją  
bez p rzerw y  na trzy  zm iany i przy  
dalszej gospodarce tego  rodzaju, 
po  niedługim  czasie będą  zupeł­
n ie n iezdatne do użytku.

Maksymilian Kaczmarek Szamotuły

500-Iecie czcionki drukarskiej
(D okończanie)

Rycerz Johannes G ensefleisch 
z u r L ader zu G utenberg  w  Mo­
guncji (1397— 1468), czeladnik ce­
chu złotniczego, by ł w ięc tym  ge­
niuszem* k tó ry  rozpatrzyw szy 
wszelkie daw ne i now sze sposoby 
pow ielania, p o trafił je  zespolić 
w  najw ażniejszym , epokow ym  po­
m yśle, polegającym  n a  rozcięciu 
p ły ty  drew nianej z w yry tym  alfa­
betem  na pojedyncze ruchom e li­
te ry . W ow ym  prostym  pom yśle 
p rzejaw ia  się geniusz w ynalazczy 
G u ten b erg a , k tó ry  był rów nież w y­
nalazcą p rasy  d rukarsk ie j z drze­
w a i czernidia drukarskiego. W y­
nalazkiem  swoim  zam knął G uten­
berg  usiłow ania w ielu  m yślicieli, 
ludzi nauk i i w iedzy prak tycznej. 
D okonał zespolenia w ysiłku  i po­
rn vsIów dotychczasow ych w  spo-‘ 
sób ta k  genialny i prak tyczny, iż 
zasady jego w ynalazku do dnia 
dzisiejszego niczym  dbskonalszym  
—  nie m ów iąc o postępach pó­
źniejszej m echanizacji —  nie zo­
sta ły  zastąpione. P ierw sze, sław ­
ne d ruk i G utenberga, jak  36 w ie r­
szowa, a później 42 w ierszow a 
„B iblia11, dw utom ow e dzieło o 324 
i 319 k artach  foliowych są  począt­
kiem  w ielkiego ruchu  w ydaw ni­
czego, k tó ry  bardziej może niż 
w ielk ie zdarzenia h istoryczne fo r­
m ow ał od tąd  oblicze duchow e 
człowieka. W iekopom ną B iblię 42- 
w ierszow ą w ykonyw ał G utenberg  
w raz  z sw-oimi pom ocnikam i w  
ciągu przeszło dwóch lat, tj. od 
1453-—1455.

D okładna d ata  w ynalazku  nie 
je s t znana. G utenberg  dokonyw ał 
"licznych prób m niej lub  więcej 
udałych przez w iele lat. Coraz 
bardziej u trw a la  się pogląd, że rok 
1440 jes t d atą  w ykończenia ru ­
chom ej czcionki. Na p róby d ru ­
karsk ie  w yczerpał w szystkie swo­
je  środki m ateria lne . Nie chcąc 
jed n ak  ustać w  połowie drogi, za­
ciągnął u zamożnego m oguncjani- 
na  Jana F u sta  pożyczkę, ogółem 
1600 guldenów  na rzecz, „p row a­
dzenia w arsz ta tu  książek11. W y­
czerpany m ateria ln ie , um arł n a  
łaskaw ym  chlebie, którego m u 
użyczył arcybiskup  m oguncki, 
h rab ia  A dolf Nassau.

D otychczas obchodzono roczni­
cę w ynalazku  d ru k u  w  okresach  
stu le tn ich : w  la tach  1540, 1640, 
1740, 1840 w m iarę  upływ u czasu

z coraz w iększą okazałością. Rok 
1940 był rokiem , k iedy  to  przed 
500 la ty  pow stał ten  genialny w y­
nalazek. Nie m ieliśm y możności 
w spom nieć tę  w ielką rocznicę, 
gdyż rozw ydrzone hordy  h itle ry ­
zm u zalały nasz k ra j, a d ru k a r­
stw o polskie było całkow icie za­
m arłe . To też dziś z k ilku le tn im  
opóźnieniem  te  słów k ilka niech 
uczci pam ięć W ielkiego M istrza.
ZW YCIĘSKI POCHÓD SZTUKI 

D RU K A RSK IEJ
Po ukazaniu  się druk iem  G u­

tenberga w spom nianych „B ib lii11 
i „P sa łte rza11 św iat o trzym ał no­
w ą dźw ignię rozw ojową. D ru k a r­
stwo w  trium falnym  pochodzie 
zagarnęło w  kró tk im  czasie k ra j 
po k ra ju . W roku  1590 posiadały 
już d ru k a rn ie  w szystkie znacz­
niejsze ośrodki europejskie. P rze­
szkody i zakazy ze s trony  władz, 
a naw et k ary  śm ierci za rozpow ­
szechnianie tej „diabelskiej sztu­
k i11 nie zdołały pow strzym ać roz- ' 
w oju  d rukarstw a. N iebaw em  roz­
począł się w ielk i ruch  w ydaw ni­
czy. K sięgarstw o, istn iejące w n ie­
znacznych form ach już poprzed­
nio, zdobyło sobie bardzo szybko i 
stanow isko i wzrosło do ważnego, 
sam odzielnego zawodu.

P ierw szym  d rukarzem  w  Polsce j 
b y ł Niem iec G iin terzeiner z R euth- ; 
lingen, tzn. już w k ilkanaście la t 
po w ynalezieniu czcionki rucho­
m ej. Za pierw szą drukow aną 
książkę uchodziło do n iedaw na 
dzieło średniow iecznego pisarza 
Jan a  de T urrecrem aty : „Explana- 
tio in  P sa lte rium  D avidi11, w ykład 
P sa łte rza  Dawidowego, drukow a- i  

ny w  K rakow ie w la tach  1473— 
74^ Później jednak  pierw szeństw o f 
d ru k u  tego dzieła zostało zaprze­
czone. P ierw szą sta łą  d ru k a rn ię ; 
założył v/ roku  1505 Ja n  H aller, | 
rów nież w  K rakow ie. H aller, bę- i 
dąc zam ożnym  w jpiarzem , miło- \ 
w ał się rów nież w  książkach i li- i 

. te ra tu rze , dlatego obok w in iarn i, j 
handlow ał także książkam i, a gdy ; 
i  to m u nie w ystarczyło, z: ira ł j  
się do d ru k arstw a. A rcydziełem : 
d ru k a rn i H allerow skiej • je s t ol­
brzym i Mszał K rakow ski z roku. 
1515, d rukow any  na  pergam inie. 
Poznań uzyskał p ierw szą d ru k a r­
n ię  w  ro k u  1539 i  tu ta j by ł pierw-- 
szym  d rukarzem  Ja n  ze Sącza.
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Dekret z dnia 6-go lutego 1945 roku 
o Radach Zakładowych

Na podstawie ustaw y z dnia 3 stycznia 1945 r. o trybie w y­
daw ania dekretów  z mocą ustawy (Dz. U R. P nr 1, poz. 1) 
Rada M inistrów postanawia, a Prezydium K rajow ej Rady N a­
rodowej zatwierdza, cc następuje:

I. POSTANOW IENIA OGÓLNE
Art. 1. W zakładach pracy, stosujących pracę najemną, 

a zatrudniających powyżej 20 pracow ników  (robotników, pra­
cowników umysiowych, chałupników  — o ile nie zatrudniają 
pracow ników  najem nych), pow ołuje się przedstaw icielstw a pra­
cownicze, jako nowe organy organizacyj zawodowych, w for­
mie Rod Zakładowych. D ekret niniejszy dotyczy zakładów 
pracy niezależnie od tego,, czy one stanow ią w łasność osób 
fizycznych czy prawnych.

Art.. 2. W  zakładach pracy, zatrudniających od 5 do 20 pra­
cowników, przedstaw icielem  pracow ników  jest Delegat.

II. ZAKRES DZIAŁANIA &AD ZAKŁADOWYCH
Art. 3. Zadaniem Rady Zakładow ej lub Delegata jes t za­

stępstw o interesów  zawodowych pracow ników  danego zakładu 
pracy wobec pracodaw cy, oraz czuwanie nad wzmożeniem 
i ulepszeniem produkcji zakładu zgodnie z ogólnymi w ytycz­
nymi polityki gospodarczej państwa.

W szczególności Rada Zakładowa lub Delegat:
1) w ykonuje nadzór nad w arunkam i pracy w granicach prze­

pisów praw nych, umów o pracę oraz nad urządzeniami społecz­
nymi i kulturalnym i danego zakładu pracy:

2) zatw ierdza projekt regulam inu pracy przed przedłożeniem 
go właściwem u Inspektorow i Pracy do ostatecznego zatw ier­
dzenia;

3) współdziała z pracodaw cą w zakresie zaopatryw ania p ra­
cowników;

4| pośredniczy w razie zatargu między pracow nikiem  a pra­
codawcą;

Art. 4. 1) Rada Zakładow a lub D elegat ma prawo sprawo­
w ania nadzoru nad urządzeniam i technicznym i zakładu i ma­
gazynami.

2) Uchwały Rady Zakładow ej lub w nioski Delegata, doty­
czące zmiany urządzeń technicznych, sposobu produkcji lub 
sposobu prow adzenia magazynów, w inny być podane do w ia­
domości pracodaw cy po uprzednim ich zatw ierdzeniu przez 
w łaściwą władzę przem ysłow ą lub górniczą.

3) Rada Zakładow a lub D elegat w spółdziała z organam i pań­
stwowymi lub z Radami N arodowym i w zakresie kontroli spo­
łecznej nad działalnością gospodarczą zakładu.

Art. 5. Pracodaw ca w inien prow adzić stałe wspólne na­
rady — co najm niej raz na miesiąc — z Radą Zakładow ą lub 
z Delegatem *w spraw ach dotyczących zakładu pracy, w szcze­
gólności co do podniesienia w ydajności i dyscypliny pracy, 
bezpieczeństw a i higieny pracy, now ych ulepszeń technicznych 
i organizacyjnych oraz w inien co kw arta ł składać Radzie Za­
kładow ej spraw ozdanie ze stanu działalności danego zakładu 
pracy.

Art. 6. W  zakładach, pozostających pod nadzorem  pań­
stwowym lub samorządowym, przedstaw iciel Rady Zakładowej 
lub D elegat wchodzi w skład zarządu danego zakładu pracy, 
o ile zarząd ten jest w ieloosobowy.

III. SKŁAD RAD ZAKŁADOWYCH
Art. 7. Rada Zakładow a składa się w zakładach pracy za­

trudniających:
a) od 21 do 50 pracow ników  z 3 członków,
b| od 51 do 100 pracow ników  z 5 członków,
c) od 101 do 500 pracow ników  z 9 członków,
d) powyżej 500 pracowników,
ponadto skład Rady Zakładow ej powiększa się o 1 członka 

na każdych dalszych 100 pracow ników  z tym, że liczba człon­
ków Rady Zakładow ej nie może przekraczać 30 osób.

Art. 3. 1) Członkowie Rady Zakładowej lub D elegat powo­
ływ ani są. w drodze wyborów.

2) W ybory członków Rady Zakładow ej odbyw ają się w gło­
sowaniu bezpośrednim, tajnym  i proporcjonalnym , zaś w ybory 
D elegata w głosowaniu bezpośrednim  i tajnym  zw ykłą w ięk­
szością głosów.

Ar* 9 1) Czynne praw o wyborcze przysługuje wszystkim
pracow nikom  danego zakładu pracy.

2) Bierne prawo w yborcze przysługuje pracownikowi, który  
ukończył 18 lat, jest zatrudniony w danym  zakładzie pracy co 
najm niej od 3 m iesięcy, jest członkiem organizacji zawodowej 
przynajm niej od roku,

3) M inister Pracy, O pieki Społecznej i Zdrowia może zezwo­
lić na odstępstw a od w arunków  biernego praw a wyborczego, 
przew idzianych w ust. 2 niniejszego, w w ypadkach szczególnie 
uzasadnionych.

Art, 10. Członkowie Rady Zakładow ej lub D elegat w ybie­
rani są na okres jednego roku.

Art. 11. W zakładach pracy sezonowych członkowie Rady 
Zakładow ej lub Delegat w ybierani są na okres trw ania pro­
dukcji.

Art. 12. W ybory odbyw ają się poza godzinami pracy.
Art. 13. Regulamin w yborczy wyda M inister Pracy, O pieki 

Społecznej i Zdrowia.
Art. 14. Pierwsze w ybory Rady Zakładow ej lub D elegata 

zarządza Obwodowy Inspektor Pracy na wniosek zarządu orga­
nizacji zawodowej pracowników, obejm ującej dany zakład 
pracy i pow ołuje 'Kom isję W yborczą w składzie 3-ch osób, 
w tym delegata organizacji zawodowej jako przewodniczącego. 
N astępne wybory przeprowadza Rada Zakładowa, pow ołując 
na 2 tygodnie przed upływem swej kadencji Komisję W ybor­
czą w składzie 3-ch pracowników.

Art. 15. W  zakładach pracy, w k tórych w ybierany jest 
Delegat, pierwsze w ybory zarządza Obwodowy Inspektor Pracy, 
pow ołując jednego pracow nika jako kierow nika wyborów. N a­
stępne w ybory zarządza D elegat najpóźniej na tydzień przed 
upływem swej kadencji.

Art. 16. W ybory mogą być zaskarżone w term inie 7-miu 
dni do właściwego Obwodowego Inspektora Pracy, który, w ra­
zie uznania skargi za uzasadnioną, zarządza w porozum ieniu 
z zarządem organizacji zawodowej, obejm ującej dany zakład 
pracy, nowe wybory.

Skarga w inna być podpisana co najm niej przez jedną p iątą 
ogólnej liczby wyborców, jednakże nie mniej niż przez 10-ciu 
wyborców.

Art. 17. 1) M andat członka Rady Zakładow ej w ygasa
w razie: .

a) śmierci,
b) rozwiązania umowy o pracę (art. 28),
c) w ykluczenia (art. 18).
2) M andat Delegata w ygasa w w ypadkach objętych ust. 1, 

lit. s), b!, lub w razie odwołania uchw alą ogólnego zebrania 
pracowników.

Art. 18. Rada Zakładowa może w iększością dwóch trzecich 
głosów w ykluczyć z Rady członka, k tó ry  bez uspraw iedliw ie­
nia opuszcza trzy kolejne posiedzenia Rady, w zględnie w inny 
sposób zaniedbuje obow iązki członka Rady Zakładowej.

Art. 19. N a miejsce członka Rady Zakładow ej tub Dele­
gata, opróżnione w w ypadkach przew idzianych w art. 17, w stę­
puje ten kandydat, który  przy ostatnich w yborach uzyskał naj­
w iększą skolei ilość głosów, a w w ypadku w yborów  proporcjo­
nalnych, kolejny kandydat w łaściwej listy.

A rt. 20. Jeżeli Rada Zakładowa łub D elegat działają 
w sposób oczywiście sprzeczny z przepisam i ustawowymi, mo­
że Komisja Pojednawczo-Rozjemcza przy O kręgowym  Inspek­
toracie Pracy (art. 32) rozwiązać Radę Zakładow ą łub usąnać 
D elegata na wniosek Obwodowego Inspektora Pracy lub za­
rządu organizacji zawodowej pracow ników , obejm ującej dany 
zakład pracy.

IV. FUNKCJONOW ANIE RAD ZAKŁADOWYCH
Art. 21 Rada Zakładow a może być rozw iązana uchw ałą 

ogólnego zebrania pracow ników  zakładów, powziętą co n a j­
mniej dwóch trzecich ogólnej liczby pracow ników  zakładu.

Art. 22. W zorow y regulam in w ydany przez M inistra P ra­
cy, Opieki Społecznej i Zdrowia określi tryb funkcjonow ania 
Rady Zakładowej.

Instrukcja w ydana przez Biuro Kontroli przy Prezydium 
K rajow ej Rady Narodowej w porozum ieniu ź M inistrem 
Pracy, O pieki Społecznej i Zdrowia określi tryb funkcjonow a­
nia Rady Zakładow ej w zakresie kontroli społecznej (ust. 3, 
art. 4).

Art. 23. Pracodaw ca może żądać zwołania Rady Zakłado­
wej, jak  również dopuszczenia z głosem doradczym przedsta-
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w iciela organizacji pracodawców, do którego dany praco­
daw ca należy. . . .

W obradach Rady Zakładowej mogą uczestniczyć z głosem 
doradczym przedstaw iciele organizacyj zawodowych, do k tó­
rych należą członkowie Rady Zakładowej.

Art 24 Posiedzenia Rady Zakładowej odbyw ają się z re­
guły poza czasem pracy. W  w ypadkach w yjątkow ych, gdy po­
siedzenie to odbyć się musi w czasie . pracy, należy zawczasu 
uprzedzić o tym pracodawcę.

Art. 25. Pracodaw ca winien ułatwić Radzie Zakładow ej lub 
D elegatowi pełnienie ich czynności, dostarczyć pomieszczeń 
na zebrania i biura oraz potrzebnych urządzeń, druków i m a­
teriałów  biurowych.

Art. 26. Uchwały Rady Zakładow ej i w nioski Delegata 
dotyczące zadań, przew idzianych w art. 3, w inny być przed­
kładane pracodaw cy do wykonania. Samoistne w kraczanie 
Rady Zakładowej lub D elegata w zarządzenia zakładem  pracy 
nie jest dopuszczalne.

Art. 27. i) Członkowie Rady' Zakładowej oraz delegaci 
obowiązani są do zachow ania ścisłej tajem n.cy co do spraw, 
k tóre stanow ią tajem nicę techniczną lub handlow ą zakładu 
pracy.

2) Obowiązek zachow ania tajem nicy nie stosuje się do 
sprawozdań Rady Zakładowej lub Delegata, składanych orga­
nom państwow ym  lub Radom Narodowym, w ynikających ze 
w spółdziałania Rady Zakładow ej lub D elegata w zakresie kon­
troli społecznej ust. 3, art. 4).

Art.. 28. Umowa o pracę między pracodaw cą a członkiem 
Rady Zakładowej lub Delegatem nie może być przez p raco­
dawcę rozwiązana inaczej, jak tylko z ważnych przyczyn lub 
z winy pracow nika. Takie rozwiązanie w ym aga do swojej waż­
ności zgody Komisji Pojednawczo-Rozjemczej przy Obwodo­
wym Inspektorze Pracy. Decyzja Komisji jest ostateczna.

Art. 29. Członkowie Rad Zakładowych i Delegaci zacho­
w ują przez cały czas trw ania ich m andatów  prawo do pełnego 
w ynagrodzenia należnego z umowy o pracę.

W  zakładach, zatrudniających powyżej 500 pracowników, 
przew odniczący Rady Zakładowej jes t zwolniony od pełnienia 
czynności zawodowych 'z zachow aniem  pełnego w ynagrodze­
nia należnego z umowy o pracę.

Art. 30. Członkowie Rad Zakładowych i D elegat pełnią 
swe obowiązki bezpłatnie, otrzym ują jednak od pracodaw cy 
zw rot poniesionych w ydatków  i rów nowartość nieuniknionej 
stra ty  zarobków.

Art. 31. Rada Zakładow a oraz D elegat sk ładają  co na j­
mniej raz na trzy miesiące sprawozdanie ze swych czynności 
na ogólnym zebraniu pracow ników  zakładu.

V. POSTĘPOWANIE ROZJEMCZE
Art. 32. 1) W  w ypadkach sporu między pracodaw cą a Ra­

d l  Zakładow ą lub Delegatem, strony mogą się odnieść — po 
uorzednim wyczerpaniu możliwości osiągnięcia zgeav .w roko­
w aniach bezpośrednich — do Komisji Pojednawczo-Rozjemczej 
przy w łaściwym  Obwodowym Inspektorze Pracy. Komisja ta 
składa się z Obwodowego Inspektora Pracy lub wyznaczorlego 
przezeń zastępcy jako przewodniczącego, oraz po jednym 
przedstaw icielu organizacyj zawodowych pracow ników  i p ra­
codawców tej gałęzi gospodarki, k tóra  obejm uje dany zakład 
pracy.

2) Od postanow ienia tej Komisji służy praw o odwołania się 
do Komisji przy O kręgowym Inspektorze Pracy. Do składu tej 
Komisji stosuje się odpow iednie przepisy ust. 1 z tym, że Ko­
misji przewodniczy O kręgow y Inspektor Pracy lub wyznaczony 
przezeń zastępca.

Decyzja tej Komisji jest ostateczna dla zakładów  pracy, 
zatrudniających nie więcej niż 500 pracowników.

3) W  zakładach pracy, zatrudniających ponad 500 pracow ­
ników, służy od postanow ienia Komisji praw o odw ołania się 
do N adzw yczajnej Komisji Rozjemczej, w  skład  k tórej wcho­
dzą: przedstaw iciel M inistra Pracy. Opieki Społecznej i Zdro­
wia, jako przewodniczący, oraz przedstaw iciele M inistrów Prze­
mysłu i Sprawiedliwości.

41 W skład Komisji, przewidzianej w ust. 1) i 2), w miejsce 
Inspektora Pracy lub jego zastępcy, wchodzi przedstaw iciel w ła­
dzy przem ysłowej, jeżeli spór w ynikł w zakładzie pracy, oo- 
zostaiącym  pod zarządem państwowym lub samorządowym, 
albo dotyczy stosow ania art.- 4.

VI. PRZEPISY KARNE
Art. 33. 1) W inni naruszenia przepisów dekretu niniejsze­

go ulegną karze aresztu do trzech miesięcy, lub grzyw ny do

10 tys. zł, albo obu tym  karom  łącznie, o ile czyn nie jes t 
zagrożony surowszą karą.

2) Do orzekania w łaściwy jest Sąd Pracy.
VII. PRZEPISY PRZEJŚCIOWE 1 KOŃCOWE

Art. 34, Rozporządzenie M inistra Pracy, Opieki Społecznej 
i Zdrowia w porozum ieniu z M inistrem Rolnictwa i Relorm Rol­
nych określi termin w ejścia w życie przepisów dekretu niniej­
szego w stosunku do zakładów  pracy ściśle zw iązanych z rol­
nictwem, a nie posiadający przew ażającego charakteru  prze­
mysłowego lub handlowego.

Art. 35. 1) Zakłady wojskow e oraz zakłady pracy, które
podlegają m ilitaryzacji, nie są objęte przepisami dekretu ni­
niejszego.

2) M inister Pracy, Opieki Społecznej i Zdrowia w porozu­
m ieniu z M inistrem O brony Narodowej może w drodze zarzą­
dzenia wyłączyć spod mocy obow iązującej niniejszego dekretu 
poszczególne zakłady, produkujące głównie dla wojska.

Art. 36. W ykonanie dekretu niniejszego porucza się Mi­
nistrow i Pracy, Opieki Społecznej i Zdrowia w porozumieniu 
z właściwymi Ministrami.

Art. 37. D ekret niniejszy wchodzi w życie w dwa miesiące 
po dniu ogłoszenia. Jednocześnie tracą moc wszelkie przepisy 
prawne, dotyczące przedm iotów dekretem  niniejszym  uregulo­
wanych.

Instrukcja ministra przem ysłu
z dnia 1. VI. 1945 r. o rozgraniczeniu kom petencji D yrektorów  

Zakładów i Rad Zakładowych.
W  porozumieniu z ministrem Pracy i Opieki Społecznej 

i po uzgodnieniu z Komisją 'C entralnych Zw. Zaw. zarządza 
się co następuje:

1) D yrektor ponosi pełną odpowiedzialność za los pow ie­
rzonego mu przedsiębiorstw a (za jego rentowność, wydajność,' 
norm alny tok pracy).

2) Rada Zakładowa jako przedstaw icielstw o ogółu robotni­
ków  zakładu pracy w spółpracuje z dyrekcją w całokształcie 
gospodarki danego przedsiębiorstw a, jes t czynnikiem  dorad­
czym w spraw ach technicznych i adm inistracyjno-handlowych, 
przedstaw ia wnioski w sprawie cennika płac dla p racy akor­
dowej, czuwa nad ulepszeniem i wzmożeniem produkcji za­
k ładu zgodnie z ogólnymi w ytycznym i polityki gospodarczej 
państw a i w spółdecyduje we w szystkich sprawach, dotyczą­
cych bytu robotniczego.

3) Dla um ocnienia konkretnej personalnej odpowiedzialno­
ści za losy zakładu pracy kierownictw o techniczne i admini- 
stracyjno-bandlow e oraz prem iowanie robotników  zarezerwo­
wane są do wyłącznej dyspozycji Dyrektorów.

4) W spólnego uzgodnienia i w spólnej decyzji D yrekcji Za­
kładu i Rady Zakładowej, zaopatrzonej wspólnym podpisem 
D yrektora i Przedstaw icieli Rady Zakładowej, w ym agają na­
stępujące sprawy:

a) przyjmowanie i w ydalanie pracow ników  nie mianowa­
nych przez insty tucje  nadrzędne zakładów,

b) wprowadzenie regulaminu pracy zakładów,
c) przedłużanie czasu pracy ponad norm alny ośmiogodzinny 

dzień p iacy  w w ypadkach nagłych,
e) zarządzenie pracy w niedzielę i św ięta w  w ypadkach 

nagłych,
e) wyznaczenie kategorii robotników, którzy m ają otrzy­

mać od zakładu ubrania robocze oraz ustalenie ewentl. 
odszkodowania za zniszczenia ubrania,

I) ustalenie w ysokości w ynagrodzenia za pracę robotnika 
przy użyciu w łasnych narzędzi pracy,

g) zatw ierdzenie kosztów prow adzenia stołów ki oraz do­
tyczących aprow izacji robotników,

h) nakładanie kar za w ykroczenia ze strony pracowników,
i) przydział służbowych lokali m ieszkalnych dla pracow ­

ników,
j) zarządzenia o bezpieczeństwie i higienie pracy,
k) zarządzenie dotyczące insty tucji opieki i kulturalno- 

ośw iatowych jak: żłóbki, św ietlice, w yw czasy robotnicze, 
w ykłady, kursy  itp.,

1) zarządzenie w  sprawie doraźnych składek na cele samo­
pomocy, potrącanych z w ypłat pracowników.

5) W  w ypadkach, w ym ienionych w p. 3 i 4-ym, w razie 
b raku  zcrodnej decyzji, przysługuje D yrektorow i i Radzie Za­
kładow ej po uprzednim w yczerpaniu możliwości osiąąnięcia 
zgody poprzez odwołanie się do Zarządu Zw. Zawodowego 
i Zarządu Zjednoczenia Branżowego — do kom isji pojednaw - 
czo-rozjemczej — zgodnie z art. 32 dekretu  o radach zakła­
dowych z dnia 6 luteno 1945 r.
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URLOPY
W  związku z rozpoczęciem o- 

kresu urlopów powstają kw estie 
dotyczące długości urlopu dla po­
szczególnych pracowników oraz 
zapłaty za urlop i stołówkę.

Układ zbiorowy pracy reguluje 
długość urlopu w stosunku do ilo­
ści lat przepracowanych. O czyw i­
ście wchodzą tu w rachubę lata 
przepracowane w yłącznie w za­
kładach do przemysłu graficznego 
należących. Łączny okres pracy 
musi być w sposób określony u- 
kładem zbiorowym udowodniony. 
N ie wystarczy tu pow oływ anie  
się na datę ukończenia praktyki, 
wykazać trzeba, że wym agany u- 
kładem okres został faktycznie w  
zaw odzie tym przepracowany. 
Przerwa w czasie okupacji, spo­
wodowana udziałem w akcji pod­
ziemnej, pobytem w Rzeszy przy 
pracy przymusowej lub w obozie 
politycznym , może być wliczona  
do czasu przepracowanego, o ile 
nie zachodzą wątpliwości co do 
przyczyn, które stan ten spow o­
dowały.

Najliczniejsze są spory o w yso­
kość wynagrodzenia. Układ zbio­
rowy zgodnie z ustawą o urlo­
pach z dnia 16 maja 1922 postana­
wia, że za czas urlopu otrzymuje 
pracownik takie' wynagrodzenie, 
jakie otrzymałby, gdyby w  okre­
sie tym był zatrudniony. O ile

w ięc w  okresie urlopu w ypłaco­
no pracownikom premie, jeżeli za­
kład lub ten dział, w  którym za­
trudniony jest urlopowany, pra­
cuje w  godzinach nadliczbowych, 
należy się zaplata również urlo­
powanemu. Pracownik, który sta­
le pracuje w niedzielę, ma w cza­
sie urlopu również otrzymać za­
płatę za tą pracę. O ile praca od­
byw a się na akord, w ynagrodze­
nie za urlop oblicza się na pod­
stawie przeciętnego zarobku pra­
cownika z ostatnich 13 tygodni 
przed rozpoczęciem urlopu.

W  czasie urlopu pracownik ma 
prawo do korzystania ze stołów ­
ki, do której może podczas urlo­
pu przychodzić. W  wypadkach  
przeto, gdzie z powodu braku sto­
łów ki otrzymują pracownicy su­
chy prowiant, należy się on rów­
nież urloipowanemu.

W  roku bieżącym mogą w  posz­
czególnych zakładach lub dzia­
łach ujawnić się trudności tech­
niczne w  wykorzystaniu przez 
pracowników urlopów. Do zagad­
nienia tego należy podejść rzeczo­
w o i w ramach przepisów układu  
zbiorowego drogą organizacyjną 
regulować wykorzystanie urlopów  
w  sposób taki, który nie pow odo­
wałby zahamowania tokri pracy 
zakładu.

Wu-Ka

Z o kręgów Związku:
OKRĘG O LSZ TY N

Dnia 13 kw ietnia b. r. odbyło się Do­
roczne W alne Zgromadzenie naszego 
Związku. Na przewodniczącego zgroma­
dzenia z a f  oszono kol. W ł. Jaibuibowskie- 
go, k tó ry  na w stępie omówił ciężkie w a­
runki, w jak ich  rozpoczęła pracę nasza 
organizacja od czasu jej zaw iązania do 
chwili obecnej. W iele jednak jest jeszcze 
do zrobienia dla dailszego jej rozwoju. 
Dlatego z rozwagą należy w ybrać nowy 
Zarząd, k tóryby nie szczędząc wysiłku, 
z całą energią zabrał się  do pracy.

Sprawozdanie Zarządu zaw iera histo­
rię Okręgu od chwili jego pow stania, 
tj. od 16 czerwca 1945 r. do 31 m arca 
b. r., pionierską pracę pierw szych dru­
karzy, przybyłych na teren  O lsztyna, 
którzy z gruzów wydobyli to, co jeszcze 
pozostało; z tych skrom nych resztek 
stw orzyli dwie m ałe drukarnie, które 
sta ły  się podw aliną dla dalszej rozbudo­
w y drukarstw a na  terenie O lsztyna.

Bezpośrednio po stw orzeniu oparcia 
dla sw ej egzystencji p ierw si nieliczni 
drukarze (7 osób) przystąpili do tw orze­
nia organizacji zawodowej. — Stopnio­
wo liczba członków pow iększała się i 
gdy na liście członków było już 33 oso­
by, przystąpiono do w yboru stałego Za­
rządu. Żebranie wyborcze odbyło się 21 
października 1945 r. W tedy drukarze za­
jęci byli troską o chleib powszedni, bo 
zarobki w drukarniach były  małe, to też 
n ik t z obecnych na zebraniu ówczesnym, 
n ie podejm ow ał się w ejścia do Zarzą­
du, O rganizacja jednak m usiała istnieć, 
ktoś musiał ją  poprowadzić. Podjęło się 
tego pięciu kolegów (Tumulski, Dziubiń­
ski, Żak, Suszyński i Niewiadomski). 
Bez doświadczenia, bez żadnej pomocy, 
bez statutu, rozpoczęli poom acku pracę.

Później nadeszła pomoc od Zarządu 
Głównego Związku, który  nakazał, by 
nasz oddział s ta ł s ię  placów ką Związku 
Zaw. Prac. Przem. Poligraficznego w 
Polsce, jako  okręg olsztyński. Od tego

czasu praca  nasza popłynęła bardziej 
planow o, pew niej. O kręg nasz zareje­
strow ano u władz, zaprowadzono księ­
gowość, w ydano członkom legitym acje, 
pobierano regulam inowe składki człon­
kow skie itd. Płace dostosowano do is t­
n iejących w innych m iejscowościach 
k ra ju  na mocy umowy z C. Z. P. Z. G„ 
bo były one u nas niejednolite.

Liczba członków, aczkolwiek powoli, 
pow iększała się, a z tym pow iększała 
się troska o ich zatrudnienie. W  tej trud­
nej spraw ie przyszło nam z pomocą tw o­
rzenie się w O lsztynie Państw ow ych Za­
kładów  Graficznych, k tóre dały pracę 
sporej ilości drukarzy. N adzieje nasze 
były  i  są  obecnie zwróoone na tę pla­
cówkę, k tóra będzie jedyną, w  której 
skupi się życie drukarskie w naszym  
m ieście. Powinna ona w chłonąć w sie­
bie m niejsze drukarnie i w yrosnąć do 
rozm iarów, by  stać się centralą dla ca­
łego okręgu M azurskiego. Musi ona być 
źródłem dla pow staw ania drukarń w te ­
renie, których detąd  jeszcze niema.

Dalszą pracą Związku było uśw iado­
m ienie ogółu członków o znaczeniu du­
cha czasu, w jakim  obecnie znajduje się 
k lasa pracująca, o jej praw ach i obo­
wiązkach, o Radach zakładowych, o sto ­
sunku  pracujących do kierow nictw a w 
zakładach pracy itd., bo nie w szyscy ko­
ledzy zdaw ali sobie z tego należycie 
sprawę.. Zarząd czynił staran ia  by po­
móc członkom w aprowizacji. Trudna 
to  je s t opraw a na naszym terenie, lecz 
choć w skrom nych rozm iarach, udało 
m u się cośniecoś uzyskać.

W  okresie sprawozdaw czym  odbył 
O kręg 8 ogólnych zebrań. Posiedzeń Za­
rządu odbyto tylko 10. M ała ilość posie­
dzeń tłumaczy się tym, że członkowie 
Zarządu, p racu jąc  w drukarni na  dw ie 
zmiany, nie .zawsze razem  mogli wziąć 
w  nich udział Odbywano więc posiedze­
n ia  w niedziele, k iedy’ również p raco­
w ano przy dzienniku. Ponieważ wszyscy 
członkowie Zarządu pracow ali w jednej 
drukarni, bieżące ' spraw y związkowe za­
łatw iano na m iejscu, protokołując je  na 
kolejnym  posiedzeniu. W końcu okresu 
sprawozdaw czego O kręg liczył 86 człon­
ków. W  trudnych w arunkach pracy n ie 
łatwo było rozwinąć ją  na w iększą sk a ­
lę, jednak zrobiono najw ażniejsze — za­
początkow ano życie organizacyjne, po­
zostaw iając go na now ych torach.

Zebrani na Zgromadzeniu koledzy 
z w yrozum iałością docenili skrom ną p ra­
cę Zarządu, to też bez zastrzeżeń udzie­
lili mu absolutorium  i  podziękow ali 
przez pow stanie.

W  dyskusji dalszej poruszono szereg 
spraw , które przyszłem u Zarządow i n a ­
leży przeprowadzić, jak  zorganizow anie 
prac kulturalno-ośw iatow ych, sto łów ek 
po drukarniach, lokalu d la sta łe j siedzi­
by Związku, którego dotąd O kręg nie 
posiada i inne.

Przewodniczący zebrania kol. Jak u ­
bowski, gen. inspektor P. Z. G. na okręg 
M azurski, przyrzekł odstąpić okręgow i 
część lokalu w gmachu, o pozyskanie 
którego dla P. Z. G. poczynił staran ia  
i gdy uda się go pozyskać.

Po dokonaniu w yborów  obecni na 
zgrom adzeniu koledzy podziękow ali kol.

„ S p e łń  obowiązek  obywatelski  -  subskrybuj Premiową
Pożyczkę Odbudowy KrajuIst



W IA D O M O Ś C I G R A F IC Z N E 7

J a k u b o w s k ie m u  za s p rę ż y s te  i  fa c h o w e  
p rz e p ro w a d z e n ie  z e b ra n ia  i  w y b o ró w , po  
c zym  z g ro m a d ze n ie  za m kn ię to .

W  d n iu  n a s tę p n y m  w  o b e cn o śc i k o l.  
J a k u b o w s k ie g o , n o w y  Z a rzą d  u k o n s ty ­
tu o w a ł s ię  ja k  n a s tę p u je : J u c h n ie w ic z
j an _  p rz e w o d n ic z ą c y , N ik o la n  K a z i­
m ie rz  —  zast. p rze w ., Ż a k  M ic h a ł se­
k re ta rz , S u rz y ń s k i K o u ra d  —  zast. se k r., 
N ie w ia d o m s k i M ie c z y s ła w  s k a rb n ik ,  
D z iu b iń s k i R om an i  M a łe k  M ie c z y s ła w  . 
—  ła w n ic y ,  N a rk ie w ic z  A lb in ,  S k rz y w a ń  
A le k s a n d e r i  L e w k o w ic z  W ła d y s ła w  
za s tę p cy . K o m is ja  re w iz y jn a : S z y to g a łis  
M ic h a ł —  p rze w ., D o rn o w s k i Z y g m u n t. 
S ąd h o n o ro w y : J u rc z a k *J a k ó b  —  p rze w ., 
O ra ń s k i J ó z e f i  L ik s z o  S ta n is ła w  r — 
c z ło n k o w ie .

OKRĘG ŁÓDŹ

W  n ie d z ie lę , d n ia  14 k w ie tn ia  b r  o d ­
b y ło  s ię  p rz y  l ic z n y m  u d z ia le  c z ło n k ó w  
w  s a li O K Z Z  R oczne  W a ln e  Z g ro m a d ze ­
n ie , n a  k tó r y m  o b e c n y  b y ł  ró w n ie ż  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  
k o l.  K o czu b  W . z K ra k o w a  o ra z  w ic e -  
p rz e w o d n ic z ą c y  m ie js c o w e j O K Z Z .

O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł k o l.  P rzed- 
m o js k i  W ł.  N a r  w s tę p ie  uezczano  p a m ię ć  
z m a r ły c h  w  ub . ro k u  c z ło n k ó w , p o  .czym  
p rz e w o d n ic z ą c y  w  k r ó tk im  s z k ic u  s tre ­
ś c i ł  h is to r ię  ż y c ia  o rg a n iz a c ji w  o k re s ie  
o k u p a c ji.

O b s z e rn y  re fe ra t sp ra w o z a a w c z o -o rg a - 
n iz a c y jn y  w y g ło s i ł  k o l.  K o czu b  V /., za­
p o z n a ją c  ze b ra n y c h  z c a ło k s z ta łte m  za ­
g a d n ie ń  n a sze j o g ó ln o k ra jo w e j o rg a n i-
z a c ji.  . . .

P ie rw s z y m  za g a d n ie n ie m  po Z je z d z ie  
b y ło  z a w a rc ie  u k ła d u  z b io ro w e g o  p ra c y , 
k tó re  n a s tą p iło  w  d n iu  26 s ty c z n ia  b r. 
U k ła d  te n  m im o  zas trzeżeń  w y s u w a n y c h  
p rze z  c z ło n k ó w , d a ł J e d n a k 'p e w n e  k o r z y ­
ś c i p ra c o w n ik o m . Z  p rz y p a d a ją c e g o  na  
d z ie ń  31 m a rc a  b r. te rm in u  w y p o w ie d z e ­
n ia  u k ła d u  n ie  s k o rz y s ta liś m y 'm a ją c  n a  
u w a d ze  z g ło s z o n y  w  M in is te rs tw ie  w n io ­
se k  o n a d a n ie  u k ła d o w i m o c y  p o w sze ch ­
n ie  o b o w ią z u ją c e j.  W y p o w ie d z e n ie  u k ła ­
d u  z a h a m o w a ło b y  z a ła tw ie n ie  te g o  w n io ­
sku .

W  o k re s ie  n a jb liż s z y c h  ty g o d n i spo ­
d z ie w a m y  s ię  w y d a n ia  ro z p o rzą d ze n ia  
w y k o n a w c z e g o  do  d e k re tu  o u p a ń s tw o ­
w ie n iu  n a sze j g a łę z i p rz e m y s łu , co w y ja ­
ś n i n ie z d ro w ą  o b e cn ie  a tm o s fe rę  w y c z e ­
k iw a n ia ,  w  k tó r e j  n ie  w s z y s tk ie  z a k ła d y  
p o d le g a ją  p o s ta n o w ie n io m  u k ła d u  z b io ­
ro w e g o .

•N a  t le  ró żn e g o  in te rp re to w a n ia  i  p ro b  
n ie  je d n a ko 'w e g o  s to s o w a n ia  p rz e p is ó w  
u k ła d u , ty m  s i ln ie j  w y b i ja  s ię  ro la  Rad 
Z a k ła d o w y c h . In s ty tu c ja  ta n ie  je s t  je ­
szcze d o s ta te c z n ie  p rzez p ra c o w n ik ó w  
ro z u m ia n a , d o ce n ia n a  i  w y k o rz y s ta n a . 
R a d y  Z a k ła d o w e  są m o c n y m  a tu te m  
Z w ią z k u , to  też  n a le ż y  tw o rz y ć  K o ła  R ad 
Z a k ła d o w y c h  na w z ó r d a w n ie js z y c h  K o ł 
D e le g a tó w  (M ę ż ó w  Z a u ia n ia ), o rg a n iz o ­
w a ć  k u rs y  d la  c z ło n k ó w  R ad  Z a k ła d o ­
w y c h , a p rzede  w s z y s tk im  z w ra ca c  b a ­
czn ą  u w ag ę  na  d o b ó r o d p o w ie d n ic h  p ra ­
c o w n ik ó w  p rz y  w y b o rz e  ty c h  Rad.

W a ż n y m  ró w n ie ż  z a g a d n ie n ie m  c h w i l i  
o b e c n e j je s t  s z k o le n ie  u c z n ió w . W o b e c  
b ra k u  p ra c o w n ik ó w  w y k w a li f ik o w a n y c h  
n ie  n a le ż y  z b y tn io  o g ra n ic z a ć  i lo ś c i ucz

n ió w . N a le ż y  je d n a k  d o p iln o w a ć , a b y  do 
p r a k ty k i  p rz y c h o d z ił e le m e n t z d ro w y , p o ­
s ia d a ją c y  o d p o w ie d n ie  w y k s z ta łc e n ie . 
U c z n ió w  ty c h  trz e b a  o to c z y ć  o p ie k ą  
i  p o k ie ro w a ć  ic h  n a u k ą , a b y ś m y  sa m i so ­
b ie  w y c h o w a li z d o ln y c h  to w a rz y s z y  p ra ­
cy , c z ło n k ó w  i  p rz y s z ły c h  k ie ro w n ik ó w  
o rg a n iz a c ji i  z a k ła d ó w  p ra c y .

P o le m iz u ją c  z o g ło s z o n y m i w  p ra s ie  
p ro je k ta m i na  te n  te m a t C e n tra ln e g o  
Z a rzą d u  P ańs tw . Z a k ła d ó w  G ra fic z n y c h  
w  Ł o d z i o s z k o tb n iu  k a d r  d ru k a rs k ic h , 
k tó re  b y  z p e rs o n e lu  p o m o cn icze g o  (m ęż­
czyzn  i  k o b ie t)  d ro g ą  k ró tk ic h  k u rs ó w  
o d  4 ty g o d n i do 3 m ie s ię c y  d a ły  n o w y  
zastęp  fa c h o w c ó w , w y k a z a ł n ie d o rze cz ­
n o ś ć  ty c h  p ro je k tó w .

M ó w c a  p o d k re ś li ł  ko n ie czn o ść  w s p ó ł­
p ra c y  o rg a n iz a c ji n a sze j z p a r t ia m i p o l i ­
ty c z n y m i a ty m  sa m ym  p o trz e b ę  u d z ia ­
łu  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  w  ż y c iu  p o li ty c z ­
n y m  i  p a r t ia c h . Z a g a d n ie n ia  te  n ie  m o ­
gą  po zos tać  n a m  obce. T rze b a  n im i s ię 
in te re s o w a ć  i  s ta ra ć  s ię  o  u z y s k a n ie  
w p ły w ó w  w  p a r t ia c h  za p o ś re d n ic tw e m  
c z ło n k ó w  Z w ią z k u .

N a  ro k  b ie ż ą c y  ja k o  c zo ło w e  z a g a d n ie ­
n ia  o b o k  re g u lo w a n ia  w a ru n k ó w  e k o n o ­
m ic z n y c h  w  g rą n ic a h  g o sp o d a rc z y c h  m o ­
ż l iw o ś c i P a ń s tw a  w y s u w a  s ię  k o n ie c z ­
no ść  u z y s k a n ia  o d p o w ie d n ic h  lo k a l i  
z w ią z k o w y c h , o ż y w ie n ia  p ra c y  w  se k ­
c ja ch , p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  p ra c y  k u l ­
tu ra ln o -o ś w ia to w e j i  z a w o d o w o  d o k s z ta ł­
c a ją c e j. R o k  u b ie g ły  p rz y s p o rz y ł nasze j 
o rg a n iz a c ji c z ło n k ó w , o b e c n ie  m u s im y  
w y tę ż o n ą  p ra c ą  o rg a n iz a c y jn a  c z ło n k ó w  
ty c h  ze sp o lić , a b y  s ię  z sobą z ż y li  i  z ro ­
z u m ie li.  T ą  d ro g ą  ty lk o  za ją ć  m oże o r ­
g a n iz a c ja  nasza  na leżne , je j  p rz o d u ją c e  
m ie js c e  w  sze re g u  w s z y s tk ic h  o rg a n iza - 
c y j  p ra c o w n ic z y c h .

P rz e m ó w ie n ie  to  p rz y ję to  h u c z n y m i 
o k la s k a m i.

N a s tę p n ie  k o l.  P rz e d m o js k i W ł.  w  sp ra ­
w o z d a n iu  z d z ia ła ln o ś c i Z a rzą d u  O k rę g u  
p o d k re ś li ł  p o c z y n a n ia  w  s p ra w ie  z a w a r­
c ia  lo k a ln e j u m o w y  z b io ro w e j p rzed  
s c e n tra liz o w a n ie m  Z w ią z k u , za b ie g i
0 o d z y s k a n ie  d a w n ie js z e g o  lo k a lu  Z w ią z ­
ku , o o d z y s k a n ie  d ru k a rn i sp ó d z ie łc ze j, 
in te rw e n c je  w  s p ra w a c h  c e n n ik o w y c h
1 a p ro w iz a c y jn y c h , n a k re ś la ją c  ró w n ie ż  
p ra ce  Z a rzą d u  w  o k re s ie  p o w s ta w a n ia  
p la c ó w e k  z w ią z k o w y c h  w  ró ż n y c h  o ś ro d ­
k a c h  n a  te re n ie  w o je w ó d z tw a  i  w  o k re ­
s ie  w ią z a n ia  ic h  w  je d n o l i tą  ca łość  o r­
g a n iz a c y jn ą  O k rę g u .

W  d y s k u s ji m ó w c y  w y k a z u ją c  w ie l­
k ie  z ro z u m ie n ie  d la  p o ru s z o n y c h  za g a d ­
n ie ń , p o d k re ś la li k o n ie czn o ść  in te n z y w -  
n e j p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j,  o p a r te j na  ś c i­
s łe j w s p ó łp ra c y  c z ło n k ó w  z Z a rząd em  
O k rę g u  i  Z a rzą d e m  G łó w n y m . Za raze m  
ż ą d a li w y ja ś n ie ń  do p o szc z e g ó ln y c h  
p u n k tó w  u k ła d u  z b io ro w e g o .

W y ja ś n ie ń  u d z ie la ł k o l.  K o czu b  W ., 
k tó r y  za razem  p o d k re ś li ł  zna czen ie  z b li­
ża ją ce g o  s ię  ś w ię ta  1 M a ja . Z w ią z e k  nasz 
w ra z  z b ra tn im i o rg a n iz a c ja m i z a m a n i­
fe s tu je  w  d n iu  ty m  so lid a rn o ś ć  ś w ia ta  
p ra c y  w  d ą ż e n iu  do o d b u d o w y  naszego 
k r a ju  i  u t rw a le n ia  u s t ro ju  d e m o k ra ty c z ­
nego. D o  u d z ia łu  w  m a n ife s ta c ji te j  o b o ­
w ią z a n i są w s z y s c y  c z ło n k o w ie  Z w ią z k u .

P rz e d s ta w io n e  sp ra w o z d a n ie  k a s o w e  
p rz y ję to  w  ca ło ś c i, w y ra ż a ją c  Z a rz ą d o w i 
u z n n ie  za je g o  pracę .

W y b o r y  n o w e g o  Z a rzą d u  d o k o n a n e  zo­
s ta ły  w  g ło s o w a n iu  ta jn y m  za w y ją t ­
k ie m  o s o b y  p rz e w o d n iczą ce g o , k tó r y m  
p rzez  a k la m a c ję  w ś ró d  o k la s k ó w  w y b ra ­
n y  zo s ta ł p o n o w n ie  k o l.  P rz e d m o js k i 
W ła d y s ła w 1.

OKRĘG ŚLĄSKO-DĄBROWSKI

W a ln e  Z e b ra n ie  O k rę g u  Ś ląsko  - D ą­
b ro w s k ie g o  o d b y ło  s ię  w  d n iu  14 k w ie ­
tn ia  1946 r. w  K a to w ic a c h  w  s a li re s ta u ­
ra c ji  „P a rk  K o ś c iu s z k i" .

• Z e b ra n ie  z a g a ił p rzev /. k o l.  U rb a ń s k i, 
s tw ie rd z a ją c , że z e b ra n ie  zw o ła n e  zo­
s ta ło  zg o d n ie  ze s ta tu te m , w o b e c  czego 
u c h w a ły  je g o  6ą p ra w o m o c n e . N a s tę p ­
n ie  p o w ita ł  go śc i: P rz e d s ta w ic ie la  Z a ­
rzą d u  G ł. Z w ią z k u , se k r. gen. k o l. 
S zczuck iego , p rze d s t. Z  > i .  Z a w . D z ie n ­
n ik a r z y  R. P. O k r. S l.-D ąb r. oh. red. 
Z ie m b ę , p rze d s t. „ C z y te ln ik a "  ob . ob. 
re d . B y to m s k ie g o  i  re d . P iw o w a ra , 
p rz e d s ta w ic ie li O d d z ia łó w : C h o rzó w ,
S osno w ie c , B ie ls k o , C ie szyn , B y to m  i 
O p o le , o ta z  b. l ic z n ie  ze b ra n y c h  c z ło n ­
k ó w . S k o le i w y m ie n i ł  n a z w is k a  zm a r­
ły c h  w  ro k u  sp ra w o zd . c z ło n k ó w , k tó ­
ry c h  p a m ię ć  z e b ra n i u c z c il i p rzez  p o w ­
s ta n ie  z m ie jsc . P ro to k ó ł z o s ta tn ie g o  
W a ln e g o  Z e b ra n ia  p r z y ję to  bez p o p ra ­
w e k .

W  p u n k c ie  d ru g im  s e k re ta rz  O d d z ia łu  
o d c z y ta ł o k ó ln ik  Z a rz . G ł. n r . 5/46, d o ­
ty c z ą c y : O g ó łn o -K ra jo w e g o  Z ja z d u  D e ­
le g a tó w  T o w . P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie c ­
k ie j ,  k tó r y  o d będz ie  s ię  w  d n iu  18 m a ­
ja  b. r. W  m y ś l o k ó ln ik a  tego  C e n tr. 
K o m . Z w . Za w . za leca  Z w ią z k o m  ja k  
n a js z e rs z y  u d z ia ł w  o rg a n iz o w a n iu  k ó ł  
w y ż e j w y m ie n io n e g o  T o w a rz y s tw a  w  
ce lu  w z m o c n ie n ia  i  u t rw a le n ia  6o ju szu  
ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w  i  in te l ig e n c j i  p ra ­
c u ją c e j p o ls k ie j z n a ro d a m i Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k ie g o , Z a rzą d  G ł. zaś p o le ca  O k rę ­
gom , b y  u d z ie l i ły  O d d u ia ło m  Z w ią z k u  
o d p o w ie d n ic h  w  ty m  k ie ru n k u  w s k a ­
zó w e k . P k t. 2 -g i tego  o k ó ln ik a  po rusza  
k w e s t ię  k a r t  ż y w n o ś c io w y c h , k tó r y c h  
I -e j  k a te g o r ii  o d m a w ia  s ię  w  n ie k tó ­
ry c h  O k rę g a c h  nasze j g a łę z i p rz e m y s łu  
i  p o le c a  zg ła sza n ie  w s z y s tk ic h  teg o  ro ­
d z a ju  w y p a d k ó w  na p iśm ie , ażeby po  
z e b ra n iu  m a te r ia łó w  ze w s z y s tk ic h  O d ­
d z ia łó w  Z a rząd  G ł. m ó g ł in te rw e n io w a ć  
u  o d p o w ie d n ic h  m ia ro d a jn y c h  c z y n n i­
k ó w .

N a  p rz e w o d n iczą ce g o  W a ln e g o  Z e ­
b ra n ia  p o w o ła n o  se k r. gdn. k o l.  S zczuc­
k ie g o . K o l.  S zczuck i w ita ją c  W a ln e  
Z g ro m a d z e n ie  im ie n ie m  Z a rzą d u  G łó w ­
n e go , d z ię k u je  za za szczyce n ie  Go, p rz e ­
w o d n ic tw e m  ze b ra n ia , s . f ie r d z a  je d n a k , 
że w  m y ś l s ta tu tu  p rz e w o d n ic z y ć  w in ie n  
p rz e w o d n ic z ą c y  m ie js c o w y , lecz  sko ro  
od  la t  p a n u je  m ie js c o w y  z w y c z a j, chce 
go  usza now ać. Ł ą czn ie  z p rz e m ó w ie n ie m  
p o w ita ln y m  k o l.  S zczuck i w y g ło s i ł  d łu ż ­
s zy  re fe ra t na te m a t s y tu a c j i  g o sp o d a r­
cze j i p o li ty c z n e j k ra ju ,  o m ó w ił s t r u k tu ­
rę  o rg a n iz a c y jn ą  o raz  za d an ia , s to ją c e  
p rz e d  na m i, po  czym  sze ro ko  o m ó w ił 
o g ó ln e  zdo b ycze  u m o w y  z b io ro w e j.

J a k o  d ru g i m ó w c a  z a b ra ł g ło s  z ra ­
m ie n ia  Z w . D z ie n n ik a rz y  R. P. O k rę g u  
S l.-D ąb r. ob. re d . Z ie m ba . W  p rze m ó ­
w ie n iu  s w y m  m ó w ca  p o d k re ś li ł ,  ja k  w a ż ­
n ą  w  ż y c iu  s p o łe c z n y m  je s t  g a łą ź  p rze -
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m ysłu  po lig raficznego , a co fa jąc  s ię  w  
m in io n e  la ta  o k u p acji stw ierdził, że d ru ­
karz  p o lsk i w k o n sp irac ji by l k a rn y m  
i bez n iego podziem na p raca  k o n sp ira ­
cy jn a  n ie  dopięłaby  p o żąd an eg o  celu.

S p raw ozdan ie  za rok ub. w ydano  d ru ­
kiem . W dyskusji nad sp raw o zd an iem  
z ab ra ł-g lo s  jed y n ie  kol. W ejm an , s tw ie r­
dzając , że m ilczenie, na sa li jes t dow o­
dem  zaufania  dla zarządu, k tó ry  sw ą  
p racę  sum ienn ie  w ykonał. N astęp n ie  kol. 
K aczm arek  im K om isji Rew. s taw ia  
w n iosek  o u d z ie len ie  zarządow i ab so lu ­
torium . k tó re  jedn o g ło śn ie  uchw alono .

N ow y zarząd w y b ran o  w n a s tę p u ją ­
cym  sk ładzie: przew  kol. U rbańsk i Jan , 
zast, kol. Szafranek  E dw ard: sek re ta rz : 
kol. Fołtyn  E m anuel, sk a rb n ik : Super-
n iok  B ernard , zast. kol F rąckow iak  
Jan : ław nicy : kol. kol. Pa talong  Flo­
rian, W ąs ik  J a n  i B roda H en ry k ; b ib lio ­
tekarz: Chw ila Józef ju n . — Kom. Rew.: 
kol. kol. W ysock i Jan , K aczm arek  A le­
ksy , Jo chem czyk  Ludwik, zas tęp cy : kol. 
kol. G rzybow a S tan is ław a  i P iecho ta  
S tefan; Sąd Związk.: koi. kol. C hw ila 
Józe i sen., G orzelik  A ntoni, Z iem bow- 
sk a  M aria, W iecżo rek  Józef, M ączyń- 
sk i B ernard , zas tęp cy : K a lbarczyk  S te ­
fan, R okosa W ik to r; Kom iśja Kult.- 
O św iatow a: kol. kol.: W itu ck i T adeusz, 
F rąck o w iak  Jan , Mdszto S tan., Pastuszek  
Józef, F a ruga  Adolf, S zafran iec  Stan.., 
B ańka Jan , N ow ak  B ogusław , G uzy A l­
fons, Paw elczyk  W ik to r p lu s 3 m ie jsca  
w o ln e  d la p e rso n a iu  pom ocn. do doko­
op tow an ia .

Skolei p rzy stąp io n o  do p rzesu n ię teg o  
n a  da lszy  p o rząd ek  ob rad  p u n k tu  5-gó: 
w niosk i zarząd u  i członków . O d czy ta ­
n y ch  zostało  k ilk a  rezo lu cy j i w n io ­
sków , a m ianow icie:

R ezo lucja  I: Z ebran i w dni-u 14 IV -
1946 r. na  Rocznym  W aln y m  Z ebran iu  
członkow ie Zw. Zaw. Prac. Przem. Poli­
g raficznego  R. P. O kr. Sl.-Dąbr. po  w y ­
słu c h an iu  sp raw o zd an ia  o poczynionych- 
przez zarząd  Z w iązku w D y rek cji Si. 
K o le jek  Elekr. k ro k ach  w sp raw ie  od­
m ów ien ia  części na-szy.ch członków , za­
tru d n io n y ch  w  d ru k a rn ia ch  p ry w a tn y ch , 
zn iżkow ych  b ile tó w  tram w ajo w y ch  — 
p ro te s tu ją  jak  n a jen erg iczn ie j p rzec iw  
tak iem u  .zarządzeniu. P raco w n icy  bo­
w iem , za tru d n ien i w  zak ład ach  p ry w a t­
nych , p ra cu ją  na tych  sam yoh w a ru n ­
kach  co w d ru k a rn iach  p ań stw o w y ch  
i d la  tych  sam y ch  in s ty tu cy j i urzędów . 
Z ebran i s to ją  na  s tan o w isk u , że w p a ń ­
stw ie  d em o k ra ty czn y m  n ie  m oże abso ­
lu tn ie  m ieć m iejsca, b y  p racow nik , p ra ­
cu ją cy  w  p rzed sięb io rs tw ie  p ry w atn y m , 
by ł gorzej trak to w a n y  od p raco w n ik ó w  
w  in n y ch  p rzed sięb io rs tw ach . W aln e  Ze­
b ra n ie  w zyw a zarząd  Z w iązku do p o czy­
n ien ia  u k o m p eten tn y ch  w ładz w szel­
k ich  k roków , b y  o b y w a te li sp e łn ia ją ­
cych  sw o je , obow iązki rów no tra k to ­
w ano.

Rezolucja II: Z ebran i w dniu 14 IV -
1946 r. na Rocznym  W alnym  Z ebran iu  
członkow ie Zw. Zaw. Prac. Przem. po li­
g raficznego  O k ręg  Sl.-Dąbr. p ro te s tu ją  
p rzec iw  zam ierzonym  i -częściow o już 
d o k onanym  przesu n ięc io m  p raco w n ik ó w  
p rzem y słu  p o lig raficznego  z ka t. I-szej 
do  k a t II lub III k a r t  żyw nościow ych . 
Ze w zględu  na to, iż d ru k a rze  jak o  
p ierw si s ta n ę li do p ra cy  i od b u d o w y  zni­
szczo n y ch  zak ładów  po lig raficznych , j a ­
ko  też ich  p raca  zaw odow a n a le ży  do 
w y so ce  szkod liw ej dla zdrow ia — p rz y ­
słu g iw ać  im w inna  na jw y ższa  k a teg o ria

k a r t żyw nośc iow ych , k tó re j s ię  n a je n e r­
g iczniej dom agają .

R ezo lucja  III: Roczne W aln e  Z eb ran ie  
Zw. Zaw. Prac. Przem . Po lig raficznego  
R. P. O kr. Sl.-Dąbr., od b y w ające  s ię  w 
dniu 14 IV - 1946 r , w zyw a członków  
Z w iązku do po d jęc ia  in ic ja ty w y  w k ie ­
ru n k u  tw o rzen ia  p rzy  Z w iązku sek cy j 
fachow ych  i k o n ty n u o w an ia  p racy  ku l­
tu ra ln o -o św ia to w ej.

W niosek  K om isji Rew.: Kom. Rew.
s ta w ia  w n iosek : W aln e  Z eb ran ie  uchw a­
la ren u m erac ję  dla Z arządu  za ub. 3 
k w a rta ły  za w y tężo n ą  p ra cę  w Zw iązku 
w nast. w ysokości: a) dla p rzew o d n iczą ­
cego  kw art. 2000 zł., b) dla se k re ta rza  
k w art. 1000 zł., c) dla sk a rb n ik a  m ies. 
1000 zł.

W niosek członków: Roczne W aln e  Z e­
b ran ie  Zw. Zaw. Prac. Przem , P o lig ra ­
ficznego R. P. O kr. Sl.-Dąbr., o d b y w a ją ­
ce s ię  w  dn iu  14 IV - 1946 r. uch w ala  
u fu n d o w ać  b ib lio tek ę  szk o ln ą  d la szko.- 
ły  w M iku lczycaoh  na O .polszczyźnie, 
zaś fundusz ten  zeb rać  d ro g ą  lis t sk ła d ­
k o w y ch  w śród  członków , p ro p o n u jąc  
w yso k o ść  jed n o razo w eg o  d a tk u  w n a s tę ­
p u jące j w y sokośc i: I ka t. 30 zł., II kat. 
20 zł., I l i  k a t. 10 zł. Pow yższe rezo lu c je  
i w n io sk i uch w alo n e  zo sta ły  jed n o g ło ś­
nie.

Po uch w alen iu  rezo lucy j, jed en  z k o ­
legów  n aw iązu jąc  do rezo lucji I i II roz­
w odził s ię  w . szerszych  s ło w ach  nad  ró ­
w n o u p raw n ien iem  m as robo tn iczych , nad 
n iedopuszczan iem  Z w iązku D ru k arzy  do 
p rzed staw ic ie ls tw  Z w iązków  Z aw odo­
w y ch  oraz  n ad  dążen iem  do p o m ijan ia  
n a  każdym  k ro k u  tak  w ażnej ga łęzi 
p rzem ysłu , ja k lm .je s t  d ru k a rs tw o  —  do ­
b itn ie  p o d k reślił, że p rze trw a liśm y  dla 
Po lsk i 6 -le tn ią  o k u p ac ję  i d la n iej p ra ­
cow ali, a w ięc  i dziś chcem y i m am y 
p raw o  dla N iej żyć. M ów ca n ag ro d zo n y  
zo sta ł grom kim i ok laskam i.

W  w o ln y ch  g ło sach  i w n io sk ach  dele­
g a t O ddziału  Sosnow ieck iego  kol. C et- 
n a rsk i stw ie rd za , że  w  dużej części na  
s ta n o w isk a ch  k iero w n iczy ch  d ru k a rń  są  
p rzed w o jen n i w łaśc ic ie le  i to tacy , k tó ­
rzy  znan i b y li ze sw ego  aspo łecznego  
i  an ty ro b o tn iczeg o  s tan o w isk a , k tó rzy  
p rzed  w o jn ą  n ie  p rzestrzeg a li cenn ika  
i d o rab ia li s ię  n a w e t dziećm i, a dziś 
ch cie lib y  tym i sam ym i m eto d am i rządzić 
zakładam i. Z aznaczył, że osobnicy  ci 
cieszą  s ię  pop arc iem  p e w n y ch  czy n n i­
ków , lecz Z arząd  w in ien  bezw zg lędn ie  
dom agać s ię  u Z. P. Z. G. ich  usun ięcia . 
P rzew odn iczący  W . Z. ko l. Szczucki od­
pow iada, że tą  bo lączk ę  n a leży  w c iąg ­
nąć  do p ro to k ó łu  a Z arząd  O k ręg u  w i­
n ien  n ad ać  je j w łaśc iw y  bieg.

N a zap y tan ie  jed n eg o  z ko legów , j a ­
k i n a leży  s ię  p raco w n ik o w i urlop, jeże li 
m a za so b ą  20—30 la t p ra cy , zaw o d o ­
w e j, p rze rw an e j w  m iędzyczasie  na k il­
k a  lat, kol. Szczucki odpow iada, że s p ra ­
w y  n ie  da się zała tw ić  w  O k ręg ach  a 
m usi być  zatw .iona jed n o lic ie  n a  cały  
obszar przez Z arząd  Gł.

Koli N ow ak  B ogusław  p o s taw ił w n io ­
sek , b y  Z arząd  z a ją ł się  u reg u lo w an iem  
zapom óg dla inw alidów  p racy , b. człon­
kó w  Zw iązku, obecn ie  z p ow odu  in w a­
lidz tw a n ie  p racu jąc y c h . — Kol. Szczu­
ck i odpow iada, że je s t  to zagadn ien ie , 
na leżące  do za ła tw ien ia  przez C en tra lę .

Kol. Szulc zw raca s ię  pod  ad resem  koi. 
Szczuckiego z zapy tan iem , czy je s t  m u 
coś w iadom o o zw o ln ien iu  re p a tr ia n tó w  
od p o d a tk u  dochodow ego, o trzy m u jąc  
odpow iedź, że sp ra w a  u reg u lo w an a  zo­

s ta ła  d ek re tem  i za ro k  1945 n a leży  s ię  
zw ro t p o d a tk u

Kol. G uzy p o staw ił w niosek , b y  za­
rząd  w ram ach  m ożliw ości finansow ych  
zak u p ił do b ib lio tek i p ew n ą  ilość k s ią ­
żek  n a jnow szego  w ydan ia . — W n io sek  
p rzeszed ł jed n o g łośn ie .

Po za ła tw ien iu  sp ra w  d robn ie jsze j w a ­
gi — W aln e  Z ebran ie  zakończono o go ­
d z in ie  15-tej.

KOMUNIKATY ZARZĄDU GŁÓWNEGO
Kontakt z drukarzami w  Jugosław ii.

W  o sta tn ich  ty g o d n iach  w y m ien io n ą  zo­
s ta ła  za po średn ictw em  KCZZ p ierw sza  
k o re sp o n d en c ja  sk ie ro w an a  do naszego  
Z w iązku od Z w iązku D ru k arzy  w  Ju g o ­
sław ii, na  k tó rą  w y sto so w aliśm y  odpo­
w iedź. W  d n iu  28 k w ie tn ia  b. r. odbył 
s ię  w B elgradzie  p ie rw szy  ogólr.o-kra- 
jo w y  Z jazd zw iązkow y, na k tó ry  o trzy ­
m aliśm y zaproszen ie . K ró tk i term in  n ie  
pozw olił nam  na p o d jęc ie  decyzji w y ­
jazd u  d e legac ji, to też o g ran iczy liśm y  
s ię  ty lk o  do w y s łan ia  te leg ram u  z ży ­
czeniam i.

W niosek o nadanie układow i zbioro­
wem u pracw m ocy pow szechnie obow iązu­
jącej z o sta ł o b ecn ie  sk ie ro w an y  przez 
G łów nego In sp ek to ra  P racy  do M in ister­
s tw a  P racy  i O p iek i Sipoł. celem  ogło­
szen ia  go w  o rg an ie  u rzędow ym . O s ta ­
teczne  za ła tw ien ie  n a s tąp i po up ływ ie  
14 dni od d a ty  og łoszen ia, tj. w  ciągu 
b ieżąceg o  m iesiąca.

W  spraw ie kart żyw nościow ych  dla
p raco w n ik ó w  p rzem y słu  po lig raficznego  
w y sto so w an e  zostało  pism o do M ini­
s te rs tw a  A prow izac ji, k tó re  podczas oso­
b is te j in te rw e n c ji zo sta ło  w  M in iste r­
s tw ie  złożone p rzez  se k re ta rza  Z arządu  
Gł. w  dn iu  29 k w ie tn ia  b. r. O dpisy  p i­
sm a p rzesłan o  do M in iste rs tw a  Inf. i 
Prop. KCZZ i Z arządów  O kręgów .

A d r e s y  O k r ę g ó w  Z w i ą z k u
(częściow o zm ienione)

Białystok —  W aszk iew icz  Feliks, Lipo- 
W a  16.

Bydgoszcz —  Zw. Zaw . Prac. Przem. Pol. 
D olina 3.

C zęstochow a —  Zw. Zaw. P rac. Przorn. 
Poligr., N ajśw . M arii P an n y  43.

K atow ice —  U rbańsk i Jan , K ościuszki 15.
Kraków —  Zw. Zaw. Prac. Przem . Poligr., 

R ynek  G łów ny 34, II. p., of. pr. *
Lublin —  Zw. Zaw. Prac. Przem . Poligr., 

K rakow sk ie  P rzedm ieście  29/9,
Łódź —  Zw. Zaw. Prac. Przem . Poligr., 

S trzelecka  2 (OKZZ).
O lsztyn — Zw. Zaw. Prac. Przem . Poligr., 

św. B arbary  1.
Poznań —  Zw. Zaw. P rac. Przem . Poligr., 

L im anow skiego  24.
Szczecin —- Zw. Zaw. P rac. Przem , Poligr., 

T om aszew ski Rom an, M azurska  21.
W arszawa — Zw. Zaw., P rac . Przem . Po­

ligr., T argow a 15.
W rocław  —  Zw. Zaw. Prac. Przem . Po­

ligraf., W ierzbow a 5.
Zarząd G łów ny Związku, Kraków, Rynek  

G łów ny 34, II. p., of. prawa.

R edagu je  K om itet. W ydaw ca: Zw iązek Zawo-
K raków , R ynek Gł. 34. — D ru k arn ia  I, pod Z arzą­
dem  P aństw ., K raków  W ielopo le  1. M 13554 
dow y Pracow ników  P rzem ysłu  Po lig ra iicznego


